	""HRABINA" Z... DOLINY PRĄDNIKA 
Z Marią KNAPIK-SZTRAMKO
rozmawia Krzysztof Rozner
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Maria Knapik-Sztramko (soprano)
- studiowała w Akademii Muzycznej w Katowicach i Wielfrid Laurier University. Solistka Buffalo Opera i Opera Lyra w Ottawie. Laureatka wielu międzynarodowych konkursów śpiewaczych, z których najważniejsze to: "The Guelph Spring Festival (1994) - 1. miejsce; Narodowy Konkurs Młodych Talentów "Debiut" w Montrealu (1996) - 1. miejsce; "The Greater Buffalo Opera Co. International Vocal Competition (1996) - 1. miejsce; w 1998 r. 1. nagroda włoskiej Akademii Musicale Chigiana w Sienie, gdzie wystąpiła z recitalem transmitowanym przez włoską telewizję. "Ma imponujący repertuar: od solowych partii w operach "La Boheme" Pucciniego, "Rigoletto", "Traviata", "Bal maskowy" Verdiego, ""Wesele Figara" Mozarta, "Orfeusz i Eurydyka" Glucka, poprzez oratoria "Mesjasz" Haendla, "Te Deum" Brucknera, "Mszę c-moll" Beethovena, "Mszę C-Dur" Schuberta, "Requiem niemieckie" Brahmsa, aż po operetkę, m. in. "Księżniczkę czardasza" Kalmana. "Dodać do tego należy obszerny repertuar pieśni, ze szczególnym uwzględnieniem kompozytorów polskich (Moniuszko, Szymanowski) i muzyki, którą artystka stara się propagować. Regularnie nagrywa dla kanadyjskiego radia CBC. "Przez Polonię jest określana jako ambasador polskiej kultury w Kanadzie. 
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Wrześniowa warszawska premiera "Hrabiny" Stanisława Moniuszki sprawia, iż nie wypada tytułować Pani inaczej jak Hrabino. Do Warszawy aż zza oceanu powóz zajechał na iście koncertowe entrée na polskie operowe salony. Jak samopoczucie? 
Jestem niezmiernie zaszczycona zaproszeniem do udziału w spektaklu. Przez wiele lat pragnęłam, by śpiewać nie tylko za granicą, ale też w kraju ojczystym. Zależało mi też bardzo, aby moi rodzice usłyszeli mnie na żywo w repertuarze klasycznym, nie tylko w folklorystycznym. Po raz pierwszy mieli możność usłyszeć śpiewającą córkę w całym przedstawieniu operowym. Przygotowując się do roli, czytałam biografie Ewy Bandrowskiej-"Turskiej, Barbary Zagórzanki, Salomei Kruszelnickiej (śpiewała w Metropolitan Opera), Barbary Nieman. Słuchałam nagrań. W miarę poznawania tych osobowości, kreacji, jakie stworzyły, wzrastało we mnie napięcie... 
Chciałabym złożyć serdeczne wyrazy podziękowania Polskiemu Radiu S. A., że podjęło się zrealizowania Moniuszkowskiej "Hrabiny" w znakomitym akustycznie Studiu im. Witolda Lutosławskiego. Ogromnie się cieszę, że Maria Fołtyn - reżyser, a przy tym znakomita śpiewaczka, znawczyni Moniuszki, oraz maestro Wojciech Michniewski, jeden z najlepszych dyrygentów, zaproponowali mi udział w tej realizacji. Współpraca z wybitnym maestro Michniewskim okazała się niezwykle twórcza. 

Jak postrzega Pani tę pamiętną Hrabinę, skądinąd Pani imienniczkę, Marię Fołtyn? 
Podziwiam ją, w wykonywanych przez nią partiach kocham cudowną barwę jej głosu. Jestem zauroczona dźwięcznością, słodyczą, a jednocześnie dużym ładunkiem emocjonalnym, niesamowitą ekspresyjnością jej śpiewu. Muszę przyznać, że np. po przesłuchaniu jej nagrań z "Halki" zastanawiałam się, czy w ogóle kiedykolwiek zdołam sprostać tej roli i odtworzyć walory, które ona z tej postaci wydobyła. Maestra Fołtyn jest też wspaniałym reżyserem. Mając ogromną wyobraźnię, dostrzegając osobowość danego solisty, indywidualny talent śpiewaka, potrafi wskazać właściwy do wymogów roli klucz. Ogromnie w niej to cenię. 
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W rodzinie Pani Hrabiny rzadko kto nie muzykował. Proszę łaskawie wrócić pamięcią do swych muzycznych korzeni. Co to było za zjawisko - Osiem Sióstr Knapik? 
Miłość do muzyki zaszczepił w nas mój dziadziuś Ludwik, kiedy to wieczorami wsłuchiwaliśmy się w jego grę na skrzypcach. Muzyka towarzyszyła nam od kołyski. Oprócz moich sióstr muzykują również ich mężowie i dzieci. 

Prawdziwy muzyczny klan... 
Prawie muzyczna mafia... Lata 80. to okres intensywnych występów Ośmiu Sióstr Knapik, w tym mówiącej te słowa, najmłodszej. Były krajowe - bodaj w większości dużych miast - i zagraniczne. Przeszło 2800 występów w Europie i na Wyspach Brytyjskich. Rodzinnie koncertuję i dzisiaj, kiedy przyjeżdżam do Prądnika. Ale ze względu na inny rodzaj emisji głosu nie śpiewam już repertuaru folklorystycznego, za to gram z siostrami na skrzypcach, trąbce i flecie. 

Rzekomo jako nieliczna z "Hrabin" potrafi Pani grać na trąbce zupełnie nieźle. 
Przypominam sobie, że będąc w szkole średniej, wygrałam nawet konkurs w kategorii instrumentów dętych. Bardzo mnie to zresztą zdziwiło... 

Prawdaż to, Pani Hrabino, że została Pani przed laty dosłownie zasypana kwiatami przez dżentelmena, który, przybywszy z pachnącego żywicą kraju, najpierw zoczył, zauroczył, za wielką wodę porwał i poślubił był?... 
Chociaż brzmi to jak bajka, w moim przypadku było prawdą. Jak śpiewano na moim weselu: Chciał zobaczyć Polskę, zobaczył Marysię... Podobno zakochał się od pierwszego wejrzenia. Ale z porwaniem nie poszło mu tak łatwo! Kwiatów rzeczywiście było mnóstwo i do tej pory, kiedy wracam z występów, zawsze wita mnie z różami. 
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Co łączy Panią Hrabinę z prostą góralką Halką? 
Te dwie postacie łączy tragedia utraconego mężczyzny. Obie mają olbrzymią pasję i bardzo złożoną osobowość. Często utożsamiam się z postacią, w której rolę się wcielam. Śpiewając, często obnażam przed słuchaczami swoje uczucia. Taka intymność jest dość ryzykowna. Niemniej uczucie pojednania z osobami z publiczności, utożsamiającymi się z postacią sceniczną, jest ode mnie silniejsze. To jakby "położyć duszę na wyciągniętej dłoni". Marzyłam o "Halce" w Polsce... Może kiedyś. Mając respekt dla wspomnianej już kreacji pani Marii Fołtyn, zdałam sobie sprawę, że powinnam w każdy możliwy sposób pomagać w propagowaniu za granicą kultury polskiej, dlatego zaśpiewałam te rolę w Toronto i Hamilton. Nagrałam też arię Halki dla kanadyjskiego radia CBC, dla którego nagrywając regularnie, zawsze staram się uwzględniać kompozytorów polskich. Do prestiżowej audycji SRC - "Les Grandes soires" nagrałam arię Roksany z "Króla Rogera" Szymanowskiego i recital jego pieśni. 

Z sukcesem gościła Pani Hrabina w marcu br. w legendarnym nowojorskim Carnegie Hall, gdzie ongiś akcentował swą polskość Ignacy Jan Paderewski, zapoczątkowując występy Polaków na tej scenie. 
Wielkim przeżyciem był występ w ramach koncertu z okazji 175. rocznicy śmierci Beethovena. Śpiewałam partię solową w słynnej IX symfonii. Wieczór poświęcono ofiarom ataku terrorystycznego z 11 września. Solistów, orkiestry pod batutą wspaniałego Vincenta La Selvy i dwustuosobowego chóru słuchało ponad trzy tysiące ludzi. 

W tym wierni "kibice" Pani kariery, przybyli do Nowego Jorku. Koncert był nie tylko przeżyciem, ale - jak pisała prasa - artystycznym zwycięstwem. W czerwcu był nowojorski debiut operowy - tytułowa rola w "Manon Lescaut" Pucciniego, przed dziesięciotysięczną publicznością w Central Parku. Zdobywa Pani Hrabina Nowy Jork krok po roku. 
Krok następny to zaplanowany na styczeń 2004 r., znów w Carnegie Hall, występ z repertuarem Verdiego. 

Proszę powiedzieć, jak się zostaje w kanadyjskiej Ottawie Człowiekiem Roku? Tytułem takim uhonorowano Panią A. D. 2001. 
Najprawdopodobniej dostrzeżono tu nie tylko działania artystyczne, ale również społeczne i charytatywne. Nie wiem, czy to jest odpowiednio wymierzone pytanie... Przede wszystkim trzeba mieć pasję robienia czegoś dobrego dla ludzi, wierzyć, że poprzez swe istnienie i działanie można coś zmienić. A ja mam pasję zmieniania świata na lepsze. Jestem idealistką. Myślę, że mój śpiew też jest jakąś misją. Jeżeli osiągnę sukces, będę starała się pomagać dzieciom chorym na raka i dzieciom kalekim. 
Staram się także zarazić polską muzyką ludzi kochających śpiew, nieprofesjonalistów. Przez kilka sezonów prowadziłam zajęcia i kursy wokalne na Uniwersytecie Carlton. Udało mi się zachwycić polską muzyką wiele osób, reprezentujących różne narodowości. Proszę sobie wyobrazić Chińczyków czy Japończyków, podpisujących swoje zawiłe znaki pod polskimi samogłoskami i obcymi w brzmieniu spółgłoskami, a następnie śpiewających poprawnie po polsku. Odczuwało się namacalnie, że muzyka gromadzi i jednoczy ludzi mających w sobie jakiś sentyment, nutę idealizmu. Niestety, pedagogikę i karierę pogodzić trudno. Musiałam z tych wokalnych przygód na pewien czas zrezygnować. 
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Uczestniczyła Pani wielokrotnie, sama je organizując, w akcjach i koncertach charytatywnych. Lubi Pani Hrabina dawać ludziom radość śpiewem? 
Tak. Ale również jakieś inne głębsze uczucia. Podświadomie łączę się z ich sferą emocjonalną. W walce o istnienie jako artystka (a na Zachodzie to naprawdę niełatwe) siłę dała mi właśnie wiara, że przez mój śpiew mogę ofiarować ludziom więcej dobra. 
Kiedyś po zaśpiewanym z chórem i orkiestrą Laudate Dominum Mozarta podeszła do mnie starsza pani i powiedziała: - Czułam, jakby ten śpiew przychodził od aniołów... Jej mąż miał raka krtani i w ostatnich miesiącach jego życia porozumiewali się niewerbalnie ("poprzez swych aniołów"). Koncert nasunął jej wspomnienia o tamtych chwilach... Utrwaliło to we mnie przekonanie, że śpiew nie jest jedynie jakimś popisem skali dźwięków, koloratury czy narzędziem służącym wokaliście do autoprezentacji. To rodzaj komunikacji o wiele głębszej niż samo słowo. Niektórzy artyści jakby się bali - patrzą ponad głowami publiczności. Ja patrzę jej prosto w oczy i staram się śpiewać do ludzkich serc. 

Toteż uwielbia Panią publiczność, a kanadyjska Polonia na Pani kolejne koncerty organizuje całe wyprawy... 
To chyba najwdzięczniejsza z nagród, jakiej dane jest doświadczać artyście. 

Załóżmy, że jakimś dekretem zabroniono by Pani Hrabinie śpiewać? Cóż by Pani wówczas czyniła? 
Uczyłabym śpiewu. Kreowanie głosów dostarcza mi ogromnej radości. Niezależnie od wieku uczących się (a zdarzali się "uczniowie" mający od kilkunastu do kilkudziesięciu lat) odczuwam radość i dumę, jakby byli oni moimi dziećmi wkraczającymi na scenę. Marzę o tym, by w dalekiej przyszłości stworzyć ogromny chór katedralny, nie odżegnuję się od ewentualnej reżyserii. 

Czy piątek faktycznie jest dla Pani Hrabiny dniem, kiedy niechętnie przyjmuje Pani wieści, mogące istotnie wpłynąć na bieg zdarzeń? 
W życiu śpiewaka może zaistnieć tyle zdarzeń, które nawet przy wspaniałym przygotowaniu dadzą się we znaki, że śpiewacy z reguły są przesądni. Mnie także się to udziela. 

Czego się życzy śpiewaczkom? 
Połamania nóg. 

??? 
Tak, tak! Chociaż nie dosłownie. "Łamaniem" nazywamy w środowisku ugięcie nóg przy kłanianiu się po spektaklu. Jak najwięcej takich "złamań" jest miarą "skali sukcesu. 
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Wśród śpiewaczych skal najwdzięczniejsza, rzecz jasna, to La Scala. Wszystko przed Panią. Życzę tedy, podobnie jak i wszyscy Czytelnicy "Salonu", by Cię, urocza Hrabino podczas popremierowych ukłonów nogi (zdrowo!) zabolały! ? 
NR 7/8/9
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